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K raków dnia  17 K w ie tn ia — Wtorek.

Kraków dnia 16 Kwietnia.
$

K i e d y ś m y  d r u g ą  c z ę ś ć  p r a w a  o d r u k u  c z y ­
t e l n i k o m  na s z y m  w t r e śc i  p o d a w a l i  i N e r  37 
C za su)  pozwo l i l i ś my  s o b i e ,  j a k k o l w i e k  o s t r o ż ­
nie c i e sz yć  s ię  nad z i e j ą  , że in s l y tu cy a  s ą d ów  
p r z y s i ę g ł y c h  o c h r o n i  nas  ez ęs io  od  l e g o  p o ­

g r o m u  k a r ,  w i ę z i e n n y c h  , p i e n ię ż n yc h  i ld .  u d .  

j n k i e m i  c z ęś ć  p ie rw sz a  n a s r o ż o n a .  T a k  j e s t ,  

l ę k a j ą c  c i e szy l i śmy  się,  b o  j a k k o l w i e k  mie l i śmy  

n a d z i e j ę ,  że z p r z ys ię g ł ym i  zas iądzie o p i n i a  

p u b l i c z n a  jej z m y s ł  w r o d z o n y  p r a w o ś c i  i s p r a ­
w i e d l i w o ś c i :  lo  n a t y c h m i a s t  m y ś l ,  że p r a w o
o  u r z ą d z e n i u  sp i sów p r z y s i ę g ł y c h  m a  w yjść od  

m i n i s l c r y u m ,  j a k  z m o r a  t r ap i ąc a  p r z y g n i o t ł a  

nas zą  r a d o ś ć ,  n ad z ie je  n a d w ą t l i ł a  i w p r z y ­

s z ło ś ć  p e ł n y m  o b a w y  w z r o k i e m  sp o j r ze ć  z m u ­
s i ł a .  N ie s te t y  ! nie  by l i ś my  f a ł s z y w y m i  p r o r o -  

k  a m i .
P r z e p i s y  sp or z ą d z a n ia  sp i só w  p r z y s ię g ły c h ,  

j a kko lw iek j e s z c z e  u r zę dó w  n ie  nie o g ł o s z o n e ,  

już n a m  z n a n e .  P u ś c i ł o  j e  m i n i s t e r y u m  d r o g a ­

mi  g az e c ia r s k i e m i  w świat  n iby  na  z w ia d y ,  

j a k -b v  s ię  też  t r o sz c zy ł y  o  z b a d a n i e  opini i  p u ­

b l i czne j ,  k tó r ą  w k a ż d y m  raz ie  p o g a r d z a .  L e c z  

mnie j sza  o  z a m i a r  j a k i  w ty m  wzg lędz ie  min i -  

s t e r v u m  mia ło -  p y t a m y  się  t y lk o ,  czy w o b c e  
t a k i c h  w yb ry kó w '  ( ł a g o d n i e  po w ie dz ia w s zy  ) 

m i n i s t e r s alą^ych, d z i e n n i k a r z  p o j m u j ą c y  n a l e ż y ­

cie s w e  p o w o ł a n i e ,  m o ż e  za s i a da ć  j a k b y  p o w i ­

n i e n  s p o k o j n i e  i n i  e n  a m i ę  t n i e  d o  r o z b i o ­

r u  k w e s t v j  p o l i t y c z n y c h ?  m o ż e  o n ,  z a c h o w u j ą c

G U Ś L A R Z
R ys  z o b ycza jó w  Ilorw ackich

( w y j ą t e k  * l i s t ó w . )

. . . . O k n o  mojej  izdebki ,  pomimo wierzby stojącej  przed 
nicm,  duje mi widok na w a t  miejski  i I n n u ę  mostową.  
U  moslu siedzi  c z ł o w i e k ,  k t ó ry  od samego świ t u do 
późnej  nocy ściąga do siebie c al e  t ł u m y  gości  j a r m a r ­
c zn y c h .  Rz adko  Horwal  albo Hor wa tka  przejdą  ko ło  

n i c o ,  a b v  nie zmieszać się z t ł u m e m ,  k t ór j  co chwi la  
powi ększa  się i zmniejsza .  Cz łowiek  t en siedzi  na ka­
mieniu  p r z y d r o ż n y m ,  i prowadzi  krótkim s my czk i em p„ 
j e d n o s t r o n n y m  i ns t rumencie ,  z w a n y m  Gusła  czyi ,  Gęsia ,  

która , podo bn i e  jak baset l ą ,  ściska s k r z y ż o w a n e , ,  nogi .  
D o  ^ej m u z y k i  ł ą c z y  on śpiew j e d no . o nn y  g łosz ąc y  
c z y n y  dz ie l nych  b o h a t e r ó w ,  wa lczących p odówczas ,  

gdv ' j eszcze Se rbska  kre w nieyolala się na kosowem 
polu,  lub kiedy e i ,  co u s z e d ł s z y  p ogr omu,  po-howal ,

/s t\rv i He rce go wi ny ,
sic w. n i edos tępne  pieczary Cz er nog  y
C z ło wi ek  ten jes t  Guś la rze m.  Obl icze jego op
s ł ońc u  od c iąg ł ego  s i ad ywa ni a  przed btain.mii i -
wrolynia  wiosek,  i od u s t a w ne g o  pa t rzeni a  w tę °  • ’
gdzie  dla wszys tk i ch  ludzi  roztacza się span i ał y  błękit
niebios i ozłocone prze l at uj ą  obłoki ,  a  c h o c i a ż  w d t ży1 h

z imn ą  k r e w ,  w y t y k a ć  b ł ę d y  a p o d a w a ć  ś r o d k i  

d o  un ika n ia  t a k o w y c h ,  k ie d y  n t p r z ó d  wie  że 
go  n ik t  s ł u c h a ć  nie  będ/ . ie  ? —

P i e r w s z e  p ’ęć  p a r a g r a f ó w  prze p i su ją  k t o  ma  

b v ć  p r z y s i ę g ł y m ,  k to  u w o l n i o n y ,  k to  n i e z d o ln y  

i k t o  w y k l u c z o n y .  I t a k ,  p o w o ł a n y m  i obo­

w ią z a n y m  d o  u r z ę d u  p r z y s i ę g ł e g o  j e s t  każ d y  

k t o  3 0  l a l  l i czy ,  c z y ta ć  i pisać u m i e ,  r o k  

w gm in i e  m i e s z k a ,  i w e d l e  § § .  4 3  i 4 4 g o  k o n -
s tv t u cy i  z 4 g o  M a rc a  p r a w o  w y b o r u  d o  Izby 
niższej  p o s ia d a ,  t j .  l ub  p o d a t e k  w e d l e  p r a w a  
w y b o r o w e g o  p r ze p i s an y  p łaci ,  l ub  też. w e d l e  
o s o b i s ty c h  sw oi c h  p r z y m i o t ó w  w g m in ie  p r a w o  

w y b o r u  m u  p r z y s łu ż  i. ( ju ry ccnsitaire  i ju ry  
non ccnsitaire we F r a n c y i . )  —  Nie p o w o ł u j ą  

się j e d n a k  na  p r z y s i ę g ł y c h  k a p ł a n i  w sz y s tk ic h  

p r a w n i e  u z n a n y c h  w y z n a ń  i c l i g i j n y c h ,  n a u c z y ­

c ie l e  s z k ó łe k  l u d o w y c h  , u r z ę d n i c y  p a ń s t w a  
i w o j s k o w i ,  poki  w cz yn ne j  są s łużbie .  —  

Niezdoln i  są:  m a ło le tn i ,  w k u r a t e l i  s ą d o w e j  b ę ­

d ą c y  r o z r z u ln i c y  i wszyscy  dla  c i e l e s n y c h  u-  
ło m n oś c i  o b o w i ą z k ó w  p r zy s i ę g łe g o  m e  m o g ą c y  

s p r a w o w a ć ,  j a k o  t o :  ś l ep i ,  g łus i ,  n i e m i  i mente 
cap t , \  __ W y k l u c z e n i  : k tórzy  j u ż  k i e d y k o l w i e k

kroplach | ot rosi jego czoło,  on wciąż s t r un ę  . « e j
gęśl i ,  i wciąż pogląda ko słoń' -"- W s z a k ż e *  oczy śpie­
waka nielękują sic promieni  t , j  gwi azd y dz ie nne j ,  a n a ­
we t  i skwar  po ł udnia  nic im nieszkodz.t , a lbowiem ź re ­
nice jego p r z y w ar t e  na wieki nigdy n i eo gl ąd ał y  ani 
b ł ęk i tó w,  ani  wiosny,  ani Świata , a n i ludz i ;  a to co 

w nim drga  i żyje nie je*1 "a  t er ażmejs r ose ,
lecz ty lko  p r z y p o m n i e n i e m  czasów , posla, , j  days no mi-

n i onvi  h ; a t o ' c o  przezeń nińwt,  n,e j e „  ani rozkoszą 

wi osn y,  ani unies ieniem miłoś- t ,  ty lko  p„  prostu wielką 
w po t ężnych  rysach opiewaną l us l oryą  ujarzmionego l u ­

du .  P r z y  nim leży na ziemi H ’™ * *  z szerokim br ze ­
gi em,  który nie od s ł ońca  zasłaniać'  nu, j eg o oczy ,  lecz 

chronię  g ło wę  od deszczu;  dobroduszni  Se re ża nie  i B o ­
śniacy składają  w e ń ,  jak w karbonę,  miedziane  kra jcary 
w zamian za ztfote pieśni °  T>a7r,r/I,» Marku i Mi łoszu .

S ł o w i a n i e  w p o ł ud n io w ej  Ł ^ n n . i j n ,  sa ludem
p r z e d e w s z v s t k o  wnjennvtn* Si l "1 ,J l ° ' ' a , wy t r wa l i ,  o-
t rzaskani  ze śmiercią,  odważni ,  a p r s y t ć m  prości i fago-
dni .  W  Czarnogórze  toczą n i eus tanną  bójkę z T u r k a m i

o ,
osiedlonymi  w dol inach,  i o co . o granice  nagich gór
grzbie tów.  Czernogórzec  dopiero wt edy  broń s k ł a d a ,  gdy
godzina śmierci  n a d c h o d z i ,  chociaż z wy k le  godzina ta

z b r o d n i  j akiej  lu b  c i ęż k ie go  p r z e s t ę p s t w a  p o l i ­

c y j n e g o  w in n y m i  uznan i  by l i ,  j a k o  leż t a cv ,  

k t ó r y c h  m a j ą t k u  k o n k u r s  ro zp i s a n y .  — K to  63  

lat  w iek u  s w e g o  p r z e k r o c z y ł ,  w e z w a n iu  o d m ó ­
wić m o ż e .  —  W e d l e  p a r a g r a f u  6g<> w k aż d e j  
g m in i e  w ó j t ,  a w w i ę k s z y c h  m ia s ta c h  but  - 
m is t r z  i p r z e ł o ż e n i  s e k c y j  g m i n n y c h ,  w e z w a ­
wszy  ku  t e m u  c z ł o n k ó w  r a d y  g m i n n e j ,  p o w i n n i  
l i s t ę  p r z y s i ę g ł y c h  g m i n y  s p o r z ą d z i ć ,  t j . ,  

z m b i ć  d o k ł a d n y  spi s  a b e c a d ł o w y  ty c h  w s z y s t ­

k ich  w g m in ie  o s i a d ł y c h  o s ó b  , k t ó r e  w e d l e  

p o w y ż s z y c h  p r ze p i s ów  d o  o b o w i ą z k u  p r z y s i ę ­

g ł e g o  u p o w a ż n i o n e  są .  —  N as t ęp u j ą  w d a l s z y c h  

p a r a g r a f a c h  p r ze p i s y  w z g l ę d e m  r e k lu m a e y i .  —  

D ale j ,  w sz y s tk ie  l i s t y  g m i n  p r ze sy ła ją  się 

Bezirkshauptmanoxci o dp ow  i e d n e m u  , k l ó r c n  

z n ic h  l i s t ę  p o w i a t o w ą  p r z y s i ę g ł y c h  u k ł a ­

d a .  T u  z n o w u  n a s t ę p u j ą  p r ze p i s y  o  r e k l a m a ­
c j a c h  i J s t o  j e  ro zs t r z yg a .

A t e ra z  t en  f a t a lny  §  13.
. T y m  s p o s o b e m  u z u p e ł n i o n e  i o s t a t e c z n i e  

u ł o ż o n e  l i s t y  p o w i a t o w e ,  p r z e s y ła j ą  

B e z i r k s h a u p t m a n y  d o  s w e g o  s et a o b w o d u ,  w s t o ­

l icy s ą d u  p r z y s i ę g ł y c h .  T e n  z w o ł y w a  w sz y s t ­

k ic h  Be / . i rk sh au p l m m ó w  w z a k r es ie  t e g o  są d u  

p r z y s i ę g i v c h  b ę d ą c y c h ,  tud z ież  p r z e w o d n i c z ą ­

c y c h  w w y d z i a ł a c h  g r o m a d z k i c h  i d w ó c h  za ­
u f a n y c h  z k a ż d e g o  w y d z i a ł u  g r o m a d z k i e g o ,  

a by  ci p od  j e g o  p r  z e  w o  d n i c  t w e m  z list 
p o w i a t o w y c h ,  g l o w n ą  ułożyl i  l is tę  p rze z  w y b ó r  

l v c h  o s ó b ,  k t ó r e  im ze w z g l ę d u  na  i ch  za cn oś ć  
c h a r a k t e r u  i d o w ie d z io n y  r o z s ą d e k  d o  s p r a -

bije dlań na pobojowisku śród T u r k ó w .  Nad brzegiem 

D r a w v  i Dnnaj-i  stoi z aws ze  zolów do boju z d ra pi e ­
żnym sąsiadem T u r k i e m ;  rodzi  się i umie ra  ż o łn i e r ze m.  

W  Serbi i  nie może na chwi lę  z apomni eć  z ł o t y c h  dni  ca 

ra Dns zana;  p rze to  c a ł ą  nienawiść  i z e m st ę  h o du j e  w 

swej  piersi  przeciw z wyci ęzcom na kosowem polu.  N i e ­

wiasta t rudni  się d omem;  med or o s ł o  pacholęta i chromi 

obrabiają  pole;  s t a rce  żv j ą  z miłosierdzia.  Cóż pozo 
s t a ł o  ś l ep co wi ?  Ślepcowi  pan Bóg o d d a ł  «  ‘Izie

t a o  h i s t o ryę  t ych  Indów,  oby j a. prz.echowy'
. . . . . .  . c / e r z a ł  z pokolenia w poko-s mi er te lnyc h pieśniach i mzszc  I

I i 1 ot war tym niebem . w obl iczu gmi-lenie ,  w gn achu pod otwai  j  . . .
e  „ , ■ „ e  t v m b o h a t e r s k i m  p i e ś n i o m ,

n u ,  k l o r y  p r z y s ł u c h u j ą *  \  j  -
J ' . . . t,u wojny.  Ktokolwiek w Serbi i  u-

wyr a bi a  w sobie duch J . . .
, i „ i ,  Looo los smut ny  p oz b awi ł  nu

r o dz i ł  się ś l epym,  lub 1 o J r
. , ; . „ n c « o  ś w i a t ł a ,  tego bog  na poetę przezna-  z a w s z e  dz i en n i  „

r7. v ł  t a k ie m u  ojciec lu b  brat  k u p u j e  gęs ię!  Z k tó r ą  przy-
erminny uchodzi  w ciemnie l asów i t am 

s z f y  w ie sZ t* » J
s łuch uje się szumowi  d r z e w ,  wyciu wi at r ów,  z go ł a  

wszystkim dź wi ęko m n a t u r y ,  które stara się potem po­
ciągiem smyczka  w y d o b y ć  ze s t run  swej  gęśl i .  I a k 
wyuczony idzie przed bramę miejską i t a m,  przez  wiele 

lat mi lcząc,  p r z y s ł u c h u j e  się pieśniom jak i ego  s t a r ego
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wowania powinności przysięgłych najzdolniej- 
szemi być się zdajq.»

Resztę paragrafów pomijamy.
A więc — to przysięgli chyba dla tego że 

przysięgę wykonać maję?  Przysięgli nie o- 
pinię ludu do tego przeważnego po w olani obo- 
więzku, nie l o s e m  nareszcie wyznaczeni,  lecz 
pod przewodnictwem urzędników administra­
cyjnych wedle i c h  wyobrażeń o zacności cha­
rakteru wybierani ? Także- lo  władza politycz­
na, wykonawcza od władzy sadowniczej o d ­
graniczona ? Cóż z tego za k o r z y ś ć , że pó­
źniej setki miesięczne,  i owi 45 przysięgli (p. 
§  31 i 32 drugiej części prawa o druku) lo­
sem wybrani  ? Cóż pomogę rekuzacye obż.iło­
wanego i oskarżającego aż do liczby 12 przy­
sięgłych ^p. § 3 6 — 38 wzmiankowanego pra­
wa) jeźli g łówną listę urzędnicy lak ułożę, że 
i los sam oszukają ? Ale minislervum lubi za­
stawiać się przykładem innych krajów kon­
stytucyjnych.  Niechajże tego w tym przynaj­
mniej przypadku nie robi,  bo zawczasu krzy­
kn iemy:  O b ł u d a ,  lub głopola ! Mmisteryum 
wie łub wiedzieć pow inno , że jeżeli w Anglii 
i Zjednoczonych Stanach Ameryki  urzędnicy 
maja wpływ na sporządzenie spisów przysię­
głych,  to urzędnik tamtejszy nie patrząc się na
urząd j ako  na rzemiosło ..........................................
.....................................................nie będąc narzędziem
ślepem rządu,  ale obywate lem sw e g o  kraju,  
pełniącym zaszczytną powinność tnie poplecz- 
nictwem wzajemnie protegującej się kasty lub 
ezemś gorszem jeszcze w urząd wśrubowany,  
ale w y b o r e m  wolnych współobywateli  do 
służby krajowej pow o ł a n y ) — wcale z lute szym 
porównać się nie da.  Tam  — uczucie godności,  
prawości i sprawiedliwości wskroś  wszystkie 
warstwy społeczeństwa przeję ło ;  u nas — ty­
siące w zględów je  modyfikuje u naszych u rzęd­
ników. Tam - pos idy naw et takie,  które u n is 
w Liskiem pokrewieństw ie z katami stoją, j k 
np. inspektom v w ięzień, uważają się za hono­
rowe i tylko po długoletniej  slu/.bie krajowej 
bezpłatnie udzielają się ; u nas — jednak ,  za­
milczeć wolemy. To wszystko pokazuje nie­
zmierną różność wykształcenia moralnego i po­
litycznego tamtych krajów od naszych,  o k tó ­
rej minisleryum wygodnie sobie zapomniało,  
zresz tą  i to powiedzieć musimy,  że w Anglii 
i Ameryce  jest  podwójna ju ry , wielka i m a ł a ;  
pierwsza rozstrzygająca ezv zaskarżenie ma

gęś l . t iza ,  i ryje  w g ł ęb i  swe j  pamięci  i d u sz y  pustać} e 

D us z an a ,  Mar ka ,  ' Łazarza ,  Mi ł os z a ,  Obi t ioza ,  G r z eg or z a  
Czar nego  -  i t ak wy l e r m i n o w a w s z y , puszcza  się na p i e l ­
g r z y m k ę  do miejsc c u d o w n y c h ,  na o d p u s t y ,  j a r m ar k i ,  
szczcpiąę h i s t o r y ę  7. pokolenia do pokol eni a ,  i zbierając  
w kapelusz  miedziane grosze za z i o l e  pieśni,

( D a ls z y  c ią g  n a s tą p i.)

R osty jska  m issya  do P ekinu. W pi e r ws zy ch  dniach
I.11 l e g o ,  j ak  g ł o s i  ga ze ta  K a z a ń s k a ,  przechodzi l i  p l z e z 
Ka za ń  c z ł o n k o w i e  n. issyi  d u ch o w n e j  do Pekinu dla za- 

s t ą p i e n i a ,  u raczej  z luzowania  m i s s y o n a r z y , kiórzy sio 
łam o dd a wn a  z na j du j ą .  P o b y t  każdej  missyi  w Pekinie 
Irwa z wy k le  lal  i u .  W  bieżącym stuleciu jes l  to szó- 

sla  z kolei .  O s t a t n i a ,  p r z e b y w a  t a m ,  od r.  18 jo; w li. 
czbie  jej  c z ł on ków mieści się magi s t er  kazańskiego un i ­

w e r s y t e t u  pan W a s i l e w ,  p rz ez nac zon y na p r zys z ł ego  

professors  j ę z y k a  tybet ańsk i ego .  G ł o w ą  zas t eraźnie j ­
szej missyi  j e s t  A r c h i m a n d r y t a  Pa l lady  K a t a r ó w .  Mis­

sya  ta w y s z ł a  z Kaz.anu d.  9 L u t e g o ;  do  wiosny p oz o­

stanie w I r k u c k u ,  a dop i ęt o  około Lipca w y r u s z y  z k a­
r awaną  do Mongol i i .  T ak ie j  karawanie  t o w a r z y s z y  z w y ­
kle  od(|z ;a r kozaków,  k tórego  do wó d zc ą  m ia n o w a n y  j es t

miejsce lub nie,  druga wyrokująca o winie lub 
niewinności oskarżonego ; jeżeliby więc nawet 
mógł dać się czuć jakiś w p łvw urzędników,  
ko się takowy podwójnym werdyktem łamie.

B \ć  przecież może, iż u nas urzęduiki całe­
go swego używszy wpływu nie zdołają listy po 
sw ćj ułożyć myśli, że opinia publiczna niczetn 
nie sfałszowana przez usta przysięgłych zawy­
rokuje,  ale to będzie tylko przypadek, — za­
sada zawsze pogwałcona ; i przeciw temu jak 
naj żarli wiej powstajemy.

W  zakresie Okręgu Krakowskiego mianowicie 
w okolicy Chrzanowa i J aworzna zachodzą od dni 
kilku wypadki,  których ważność obawa  i niepewność 
powiększa a o których, zasięgnąwszy ile można naj­
dokładniejszych wiadomości ,  zdajemy sprawę.

Na d. 11 b. m. kilkunastu popisowych c x  o f f ic io  

przez Gminy dostawionych trzymano pod strażą 
w  Komisaryacie Chrzanowskim Oburzeni  czy pod ­
burzeni włościanie i mieszczanie,  odwróciwszy z u- 
mysłu licznem zebraniem uw agę  komissarza Dystr.  
w inną stronę,  gwałtem popisowych uwolnili .  Na 
usilne przedstawienia tego urzędnika,  jakie nas tępno-  
ści w obec teraźniejszych s tosunków może gwał t  
podobny wywołać,  zgadzali się włościanie na wyda­
nie niektórych z uwo ln i ony ch , kiedy strzał który 
padł od koszar żandarmsk ieh , nie wiadomo jednak 
przez kogo groźniejszem zrobił  zaburzenie,  w y w o ­
łał uderzenie we dzwony i wystawił  komissarza na 
obelgi słowne.  — Na rapor t  kommjssarza do właści ­
wej  władzy, wyprawionym został, !2go extra-ponią- 
giem oddział piechoty a zarazem przez władzę w oj ­
skową W .  Audytor  pułku P a r m a ,  przez cywilną 
radzca administracyjny. — Łącznie odbyta kotnissya 
wykryła istotę czynu: trzech podburców wyśledziła; 
włościanie i mieszczanie kiórzy albo czuli się w in ­

nymi albo obawiali  kary, schronili się w  niewiel­

kiej liczbie do lasów. Na powtórną wiadomość o 
powiększającem się kupieniu ludzi już nietylko w Chrza­
nowskich ale i w  Jaworznickich lasach,  wysłano 
drugi oddział wojska,  i powtórnie tak radzca ad­
ministracyjny jak i audytor  wojskowy wysłanym zo­
stał — Komenda wojskowa w Jaworzniu  zaareszto­
wała kilku włościan i dnia l igo takowych pod do­
zorem żandarma i trzech żołnierzy odstawiła z oko­
lic Jaworzna do Chrzanowa.  Kiedy rzeczony żan­
darm prowadząc trzech włóczęgów powracał ,  n a ­
padnięty został przez kupę ludzi pod karczmą B i e ­
d a  zwaną i strzałem z broni palnej na miejscu za ­
bity; żołnierze trzej na wozie jadący ocaleli.  — T a ­
kie są f ,u .ta ,  które w całej nagości po prostu opo­
wiadamy. Przez kogo zbrodnia na osobie żandarma

p u ł k o w n i k  korpusu g ó r n i c z y c h  i n ż y n i e r ó w  Kowalewski ,  
z n a n y  ze  s wy ch  podróży r óż ne  s t rony świata  (świeżo 
w r óc i ł  z E g i p t u . )  Mi ss ya  ta za l edwo  z końeein b i e ż ą ­

c e g o  roku S t a n i e  w P e k i n i e .  Dla zdania klasztoru w r ę ­
ce  nowej  missyi pot rzeba  p r zyna j mni e j  ki lka mies i ęcy;  z 
t ego j )0"ot lu  dawni  missvonnrze ,  w t o wa r zy s t wi e  tej sa 

mej e sk or ty ,  nie będą mogli  prędzej  powrócić  do Rossyi  

j a k  w po ł owi e  t 85o r oku ,
Ch a r a  klery stj ka Heinego. Dziennik Ditsseldorfski t a ­

ką podaje  c h a r a k t e r y s t y k ę  t ego  znami en i tego  autora ,  
a l l e in c  s t a ł  się dziś pobożnym;  lekki  szyderca  z rel ign 
n a u c z y ł  się modlić.  Co więcej ,  san,  mia ł  napi sać  książ­

kę do pacierza.  W s t y d '  f a ł s z y w y  broni  mu w y d a w a ć  
się z tein; lecz żona j e g o  z dr ad zi ł a  t a j emnicę ,  p o wi a da ­

jąc i ł  to jes t  u t w ór  p e ł e n  p ięk ny ch  i pobożnych  myśl i .  
W i e m y  iż dawni ej  j e szc ze  n a p i s a ł  b y ł  p e ł n ą  uczucia  re- 

bg i jnego  p o e z j ę  pod t y t u ł e m :  Pielgrzymka do K ew olae^  
lecz. Wtedy j eszcze  n i e w i e r z y ł  w s woją  pobożność.  Ni e­
raz,  g d ym  p r z y s z e d ł  do niego — powiada  podający tę  
wi ado mo ść — p ł a k a ł  p r ze d e m n ą  i ż a ł o w a ł  ciężkich g r z e ­

chów swoich,  za k t ó r e g o  pan s l ° d z e  d o t k ną ł .  Lecz  z a ­
raz  znowu w p a d a ł  w z w y k ł ą  f a n t a z j ę  i d o d a w a ł :  gdzie  
się zdrowie  końc zy ,  gdz ie  się pieni ądze  k oń czą ,  i gdz ie

spełniona n iewiadomo;  słuszne oburzenie i pewnd 
moralna t rwoga mieszkańców przejmuje.  — Nie nale­
ży jednak tym wypadkom wielkićj przypisywać wagi. 
Liczba obałamuconych i schronionych do lasów w ło ­
ścian nie jest  wielka choć wzmocniona jak zape­
wniają,  pewną ilością robotników z miasta i fabryk. 
Niejaki Kozłowski  19 letni młody człowiek ma d o ­
wodzić tą rzeszą, która-by tylko na śmiech zasługi­
wała,  gdyby już krew nie była płynęła i niezapo- 
wtadała smutnych następności.  — Rozumiemy iż brak 
żywności i zdrowy nemjs ł  ludu wiejskiego obok e- 
nergicznego a ł agodnego wystąpienia władzy ł a two 
spokojność przywróci.  Niech więc mieszkańcy mia­
sta t kraju naszego fałszywemi nie dadzą się t r w o ­
żyć wieściami — a wpływają zarazem rozsądnem zda­
niem na mnićj oświeconych i obałamuconych —  w 
obecnćm położeniu podobne ruchy mogą wywołać 
n iewyrachowane  nieszczęście. Z drugiej j ednak  s t ro ­
ny niechaj każdej wieści nie dają wiary.  -  W  dniu 
onegdajszym na wiadomość iż w  lesie Bielańskim 
zebrać się miała wielka włościan l iczba,  odbyto sil­
ny patrol wojskowy,  który trzech ludzi spotkał  i u-  
więził. —  Tak bywają przesadne w powszechności  
wieści.  Niemożna jednak przeczyć iż istotnie roz­
poczęta dos tawa popisowych obudzi ła w ludzie w ie j ­
skim t rwogę i oburzenie z których szaleństwo i zla 
wola korzystać usiłują,  i korzystać będą jeżeliby nie 
zręcznetn postępowaniem spokojni mieszkańcy na 
proste podejrzenie byli niepokojeni.  —  W  miarę ode-  
bieranych pewnych wiadomości  nicomieszkamy czy­
telników naszych od tych wypadkach zawiadamiać.

I.w ów  5 K w iet. J . C . K . M ś ć  raczył najwyższem po­
s tanowieniem z d. 25 Marca r. b. zezwolić na syste- 
mizacyę t r anslatora dla ruskiego języka przy galicyj- 
skiem gubernium z pensyą roczną sześciu set  r eń ­
ski di m. k.

Szef kraju nadał  o p r ó ż n i o n ą  przy g n l i c t j s k i i n  kr a ­
jowym rządzie posadę gubernia lnego koncepisty kon­
ceptowemu praktykantowi w  gubernium Antoniemu 
Czaderskiemu.

—  8 K w ietn ia . Podział  ' krajów koronnych
na obwody po lityczne będąc ju ż  w  toku, życzeniem 
je s t  ministra sp raw wewnęt rznych poznać już teraz 
ubiegających się o posadę tam zwie rzchniczą, i ad- 
junkta.  Luboć jeszcze p. minister w  tej chwili o- 
znaczyć nie jes t  w stanie liczby dokładnej posad i do 
nich przywiązanej pensyi, sądzi jednak że się  już te- 
teraz znajdzie dostateczna Iczba zdatnych spółzawo- 
dników,  będąc p ew n i ,  iż zasadą jest  minisleryum 
wymierzać pensyę każdemu urzędnikowi o d p o w i e ­
dnią wymaganym powinnościom po nim. Obsadze­
nie posad mając nastąpić niedługo,  ubiegający się 
zatem zechce przedłożyć przez urząd cyrkularny pro-

     U  l l l l l l l  I  lll l l l  11  ..

uirlosc u s t a j e ,  t am się c hr ześe iamzm zncz vna  Jeżel i  bym 

z d o ł a ł  c h oć  parę kroków poczo ł g. t ć  się nn moich k ul ac h,  
p o s z e d ł b y m  zaraz do k o ś c i o ł a . - Z  lego ws zys tk i ego  po 

ka zn je  się że f l e jne  o t y l e  ty lko pragnie  wsla,jiić na d ro ­
gę  wiary i p r awd y ,  o ile g r z e s z y ć  nie może .  S m u t n y  
obraz u p a d ł e g o  c z ł owi ek a ,  k t ór y m us ia ł  bj  ć  d o t kn ion y 

az n | emocą fizyczna,,  a by  się dopiero  zaczą ł  p r z e k o n y w a ć  
o wysokości  moralnej  zasad religii I

Kolc/e żelazne re Niem czech. Pomimo pol i t ycznego  

zamętu w Niemczech , budowa  kolei  ż e l az nyc h w roku
*848 o d b y w a ł a  się z n i ep r ze r wan ą  c zynnoś ci ą ;  tak d a ­
l e c e ,  iż j iowstało no wyc h kolei w d l ug ąś c i  9 )  mil .  Do­

tąd liczą w p ó ł n o c n y c h  Ni emczech  5 )o md.  w s a my ch  
Prus iech 326 .  W  p o ł u d n i o w y c h  z a ś ,  ł ąc zą c  w to Au-  
s l r y ą ,  ukończono mil 3 . o.  W  ogóle wszys tkie  te koleje,  
po z budowani u kolei heskiej  u two r zą  sieć ł ą c zą c ą  się z 

sobą.  Jeżel i  niektóre  j eszcze  części  kolei  d o b u do wa n e  
z o s t a n ą ,  t rzy g ł ó w n e  koleje przec inać  będą  Ni emc y z 
pół nocy do p o ł ud n ia ,  i t ak .  w schodnia , od p o r t ó w n u e b a *  
dnin-bal lyckich  do morza  adryal  yckiego przez  Szczecin,  
Berl in,  F r a n k f u r t ,  W i e d e ń ,  do Ci l ly;  Średnia  od [nutów 
p ół nocnego  morza  przez Ma g de b ur g .  Lipsk,  N o r y m b e r g ę  
do L inda  1 nad j ez i oro  Bodeńskie;  Zachodnia  sięga z za­
c h o d u  na pó ł noc ,  od Sz wa jca ry i  do F ra n kf u r t u ;  zupefs 
ne po ł ączenie  z H ol an dyą  jeszcze do sk ut ku  nie p r z y s z ł o ,
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Stbe swoją krajowemu prezydyum, z wyw odem  stu- 
dyów i uzdolnienia. [Gaz. L w ó w )

—  (Togri sagotgte) Na rozkaz komenderującego 
jenerała  Hammer?tein zbiera się korpus wojskowy 
pod D uklą ,  przy klórym ma być i gubernialny se­
kretarz Joachim Cbomiński jako ziemski komisarz. (Ci- 
vitas est in sagis!  powiedziałby Cycero. Red.)

(Pr. N )
11 Kwietnia .  K orpus nauczycieli c. k. akademii 

tecbnicznćj podaje do publicznej wiadomości, że ci 
uczniowie, którzy w  tym roku zamyślają złożyć z na­
uk technicznych i kornercyalnych nakazane Wysokiem 
rozporządzeniem prezydyalnem z dnia 24 Marca r. b. 
I. 3730 egzamina p ry w a tn e ,  mogą się po koniec 
K w ietn ia  r. b. zapisywać w kancelaryi dyrekcyi (przy 
ulicy Pojezuickiej nr. 1G9 na drugiem piętrze). E g z a ­
mina prywatne będą się odbywać w prawnym cza­
sie w  końcu szkolnego roku. W  tymże samym lo ­
kalu moją się zgłosić do zapisu po koniec Kwietnia 
także uczniowie szkoły realnćj. Ci ostatni mogą za­
raz składać egzamina z pierwszego kursu, z drugie­
go kursu zaś aż przy końcu szkolnego roku.

—  12 Kw ietnia .  7  woli i rozkazu J. C. Mości 
zaprowadzone są teraz stypendya doręczne z fundu­
szów zniesionego konwiktu szlacheck ego we L w o ­
wie. Uczniowie którzy dotąd uczestnikami byli, po­
bierać będą na dal stypendyum 250 r. m.; wnosząc 
proźby swe do c. k. gubernium z w ywodem  że zo­
stawali w  konwikcie, a po zniesieniu konwiktu do 
nauk się przykładali. Dla innych uczniów utworzą 
się dwie klasy stypendyów na 200 i 150 złr. m. k ; 
przytem skarbić się będzie fundusz przyzwoity, by 
uczeń po ukończeniu studiów krajowych liczyć mógł 
na zasób udania się do zakładów naukowych za gra­
nicę dla dalszego wykształcenia. '  Z d z i tn .u tz ę . . )

Z  n a d  D r a w y  7 Kwietnia . ( B ł ę d y  ohudwu l\’u- 
ian ów , S tr a ty  m irowicz  i  uk łady) .  Operacye w o ­
jenne M adjarów  w  backićj Zupie szczęśliwie się da ­
rzą Dzisiejsze listy z Zemuna i K a r ło w ic e  dają 
smutny obraz sianu rzeczy )w wojew ództw ie serb- 
skiem. Główna tego w ina ciąży na ohudw u  Nuża- 

nach, szczególnie na podpułkowniku Albercie Nuża- 

nie (synu  feldzeigm eistra) któren na rozkaz swego 
ojca z 8000 ludzi,  24 dział i gwardyą narodową, 
Z om bor ,  jedno z obronnicjszyeh miej c niewiedzieć 
dla czego opuścił i do Halina nad Dunajem się co­
fnął; naw et szańców tamtejszych nie zburzy ł.—  W c zo ­
raj odeszła znow u z Zagrzebia deputacya do Bana 
cel jej niewiadomy jeszcze. Listy z korpusu bano- 
w ego donoszą, że feldmarszałka Rukawina za postę­
pow anie swoje z Serbami pensyonowanym będzie —  
Jenerał-m ajor  Todorowicz nie jest, jak mylnie pier­
wej donieśliśmy, w Kikindzie, lecz ma dotąd głó­
wną swoją kwaterę w  Starćj Kaniży; ani też jego 
korpus nie rozbity , oddział tylko jeden cofnął się 
przed Perelem i hr. Bathyanyrn (któren także do Pe-  
trow aradynu  wszedł). — Obiega tu wieść jakoby jen- 
S tra t)m irow icz z częścią pew ną Serbów  połączył się 
z Koszutem. Wieść ta jest bajeczną ,  to jednak 
p raw da, że Koszut wysłał parlamentarza do Stare: 
Kaniży, któren madjarskićj deputacyi do Serbów  
miał drogę ułatwić; Todorowicz zatrzymał go wszak­
że w obozie, posławszy tylko dotyczącą się (| epeszę
do patryarchy w Beczkereku. [C. B  )

W iedeń  15 Kw ietnia .  ( Zmiana w odzów  u- l f  ę_ 
grzech].  N. Cesarz raczył na dniu 12 b. m. przenieść 
na feldm. barona W elden  naczelne dowództwo nad 

czynną armią w  W ęgrzech i Sie dmiogrodzie, oraz 

feldm. barona Bobin mianować jenerałem komende­
rującym w' wyższej i niższćj A u , try i i zastępcą cy­
wilnego i wojskowego gubernatora stołecznego m ia­
sta W iednia .

W czoraj odbyła się w ielka parada na któró feldm.

W elden  pożegnał tutejszą załogę, poczćm zaraz od­
jechał do W ęgie r  dla objęcia dowództwa nad a r ­
mią cesarską. Baron Josika obejmie przy boku feld- 
inaiszałka, kierunek spraw  cywilnych.

Feldm. W ohlgem uth  przyszedłszy już do zdrowia 
udaje się wraz z feldm. W elden  do W ę g ie r ,  gdzie 
weźmie dowództwo nad sześcioma brygadami. Ba­
ron Welden nieudaje się do Budy ale wprost do 
obozu. Feldm. lir. Castiglione wyleczony już zupeł­
nie z poniesmnej w  K rakow ie  r. z. rany, także obej­
muje komendę w  W ęgrzech. Jen. maj Benedek od ­
jechał już do Galicy i (*); t rzy brygady które s tam ­
tąd wkraczają do W ę g ie r  pod dow ództw em  feldm. 
Vogel, wynoszą około 12,000 ludzi.

Dowiadujemy się prócz tego, że feldm. hr. W rbnn 
ma być przeniesiony na stan spoczynku, jen. Rous­
seau ma być z W ęg ie r  odw ołanym , a jen Mertens 
pozostać na swem stanowisku jenerał-adjutanta a r ­
mii.

Feldm. ks. W iiłdischratz, którego missya w  W ę ­
grzech już ukończona, ma się udać do Ołomuńca, 
dokąd go powołuje własnoręczny list cesarski.

( O b itw ie  p o d  a itzen ).  W iem y z pewnością, że 
żaden jeszcze nie nadszedł urzędowy rapor t  z teatru 
wojny o bitwie pod W aitzen Ban miał rzucić most 
na Dunaju dla ściągnięcia znacznych posiłków. A r ­
mia powstańcza usiłuje z swój strony przejść Dunaj 
cojij się wszakże dotąd niepowiodło. Czy V\ aitzen jest 
w  ręku pow stańców  lub nie, dotąd z pewnością nie­

wiadomo. Faktem jest  przecież, że powstańcy z o- 
gromną siłą uderzyli na stojący tam zaledwie btysię- 
czny korpus ces.

Dziennik Fremdenbłatt,  podaje następującą w iado­
mość: aby przeszkodzić odsieczy K om arna ze s tro ­
ny pow stańców , brygada Gótz cofnęła się na stano­
wisko pod G ranem , gdzie się zbierają nadchodzące 
zA uslrv i  posiłki, i tym sposobem pozostaje w związ­
ku z głów ną armią po prawym brzegu Dunaju pod 
B udą i P e sz te m  sk o n ce n t ro w a n ą .  A rm ia  pozostan ie  
z a p e w n e  na tern sam em  s tan o w isk u  dopóki w szy s t­
kie nienadejdą posiłki, poczćm rozpocznie kroki z a ­

czepne. (L lo y d )

Czytamy w  dzienniku Oestr. Korrespondent.  P o ­
wstańcy uderzyli na Waitzen z przemagającą siłą; 

feldm. Gótz stosownie do swoich instrukcyi cofając 
się za rzekę Gran, zginął od wystrzału z okna padłe- 
go. W  tenże sam sposób zabito jednego c. k. ma­
jora. Mieszkańcy Waitzen okazali się nieprzyjnzno- 
mi dla ces. wojska. Dwie brygady któremi feldm. 
Gótz dowodził cofnęły się za Gran, gdzie się połą­
czyły z pięcioma brygadami tamże stojącemi.

( S iła  a rm i i  ces. w  W ęgrzech)  wynosi obecnie 90 
do 100,000 ludzi,  z których około 50.000 pod P e ­
sztem, 7 brygad za rzeką Gran, do 25,000 pod do ­
w ództw em  feldm. W ohlgem uth ,  12 batal. wkracza­
jących z Galicyi pod feldm. Vogel wynoszą najmniej 
10,000 ludzi. Doliczywszy do tego korpus oblega­

jący Komorno i korpus feldm. N ugent pod Petc r-  
w arad inem , wypadnie ogólna siła do 100,000 w oj­
ska. (Kor. aus )

( Z  pó łnocnych  W ę g ie r ) .  W e d łu g  najświeższych 
wiadomości ze S ło w a c k a , korpus pow stańców pod 
przywództwem Benickiego, wziął miasto Preszów, 
wyparłszy z niego wojsko ces. Pospolite ruszenie 
slow'ackie od 4 do 6 Kwietnia było codzień w  o- 
gniu; 7go pokazali się Węgrzy w  przemagającej si­
le z 4 armatam i i uderzyli na P reszów  z 2ch stron 
od Koszyc i od Lewoczy.* Bloudek na czele pospo­
litego ruszenia bronił się dzielnie, tak wojsko jak 
• ochotnicy bronili miasta od rana do godz. 2 z po 
łudnia. W ęgrzy chociaż silniejsi nieśmieli przypuścić 
sz tu rm u; lecz Bloudek dowiedziawszy się, że b ko­
lumn nieprzyjacielskich wyruszyło na jedyną linią o d ­
w rotu ,  z jakiej mógł korzystać ku B ardyow u , zmu-

ę )  J e n  lienjMlek w c z o ra j  w ie  z ń r  p rz y j , . ,  | , ; , f  , | „  K r a -
k o \\ a .

sz.my był nakazać odw rót ,  aby nie uledz ze swoim 
oddziałem kompletnemu obsaczcniu. Jeszcze cesar­
scy uiewyśli z miasta gdy batalion honw edów  w kro ­
czył z drugićj strony i zajął przedmieście od Koszyc; 
dali oni jeszcze parę razy ognia z dział na ustępu­
jące wojsko, lecz kule górow ały  i żadnój nic zrzą­
dziły straty. Około północy cesarscy zbliżyli się o 
2 godziny drogi od Bardyowa. Feldm. Vogel już 
był wkroczył ze swoim korpusem z Galicyi i w y ­
prawił zaraz oddział piechoty W elden do Preszow a. 
K orpus ten sprawi pomyślną dla armii ces. pod P e ­
sztem dywersyą, i może zmusić W ę g ró w  do us tą­
pieniu za Cissę.

(Z  S iedm iogrodu ) Listy ze Starćj Orsowy po ­
twierdzają w iadom ość że zastępy Bem a, przy w k ro ­
czeniu do H erm ansz tadu ,  prócz zamordowania Be- 

nigniego redaktora dziennika Siebenburę. Bote za­
chowały się um iarkow anie ,  i tylko w  pierwszej chw i­
li gdzie niegdzie dopuściły się plondrowania. Za­
pewniano że Bem na czele 10,000 ludzi ma przed- 
siewziąść w ypraw ę do Banatu.

Pesz t  12 K w ietnia .  ( Z  tea tru  wojny.)  Attak na 
W aitzen miał się powieść pow stańcom , którzy one- 
gdaj jeszcze zajęli pównież Dunakesz, miasteczko 
między W aitzen a Pesztem położone,  po opuszcze­
niu go przez wojsko cesarskie. Tym sposobem przer­
wana została komunikacya z W aitzen po lewym 
brzegu Dunaju. W ażny to  punkt dla pow stańców , 
który trudno  będzie odebrać  bez dobycia oręża tak 

jak oni go opanowali. Dziś więc cała armia skon­
centrow ana jest pod samym Pesztem i gotow a do 
odparcia wszelkiego napadu. Lecz powstańcy prze­
stają na pozornych a takach, któremi chcą zapewme 
maskować przejście Dunaju na innćtn jakiem miej­
scu, może pod W aitzen, lub w ypraw ę jakiego zna­
cznego korpusu na odsiecz Komarna. Cóżkolwiek- 
bądź niesądzimy, aby powstańcy mogli stanowcze 
odnieść zw ycięs tw o; w praw dzie Koszuth potrafił 
sfanalyzować ludność nad Cissą i całą siłę obronną 
tćj częś i kraju wiedzie za sobą ;  lecz za pierwsze 
mi już szeregami pow stańców  widzieć się dają piki, 
kosy i widły, a trudno  żeby była karność w tych 

szeregach, naprzeciw  których stoi dobrze uzbrojone 

i w p ra w n e  w ojsko . (Puesse.)

—  Powstańcy zbliżyli się wczoraj znacznie i z kil­
ku stron do tutejszej stolicy mieszkańcy wsi i za­
gród okolicznych tłum nie chronili się do miasta* 
Pozycya nas/.a pod W aitzen stracona. Tamtejszy 
szpital wojskowy przeniesiony został do Pesztu. — 
Wszystkie nadzieje nasze opierają się na w iadom o­
ści o nadchodzących z V\ iednia posiłkach, i na w ie­
ś c i , że feldm ar. Hess na czele 35,000 przybędzie 
z W łoch  do Węgier, a może i już jest w marszu.

( Lloyd).
  Dziennik O s t-  Deutsche Post  zawiera list pe­

wnego podróżnego, który w ostatnich czasach zna­
czną część W ęgier  zjeździł, i rozmaite nad spraw ą 
węgierską czyni uwagi. Donosi on ,  że wszystkie 
wiadom ości o panującym w  Komornie niedostatku 
i głodzie są zm yślone ,  gdyż ta tw ierdza zawczasu 
opatrzyła się z sąsiednich komitatów w  żywność na 
dwa lata; również n iepraw da jakoby w  twierdzy sil­
na znajdowała się partya, chcąca skłonić ją do pod­
dania się. O Peszcie pow iada ,  że .tam wcale nie- 
znalazł dobrego ducha, którego się spodziewał, i w  
ogóle w  miastach na et niemieckich, i w  spizkiem 
żupaństwie zdziwiła go przychylność do węgierskiej 
sprawy. Co do obustronnej siły, utrzymuje, że woj- 
s o węgierskie w  początku wojny w  najnędzniej­
szym było stanie. W ojsko l in iowe niebardzo chcia­
ło się bić z ccsarskiem , a Honw edy były to hufce 
b e z  żadiićj wprawy, bez k arn o śc i ,  bez taktyki. W ó w ­
czas równie ła tw o byłoby wziąść Debrcczyn jak  
Peszt i Budę, a cała wojna odrazuby się była skoń­
czyła. Lecz zdaje s ię ,  że feldmarszałek W indiscb- 
griiiz właśnie ze względu na ten nędzny stan armii



p o w stań czej  oczekiw ał poddania się j e j , i chciał o-  

s z c z ę d z i ć  krajowi dalszych klęsk wojny. Nieprzyja­
cie l  zaś korzystał z tego  czasu, postarał się o b ie ­
głych d o w ód zców , Polaków, i w  małych utarczkach  

zapraw iał hufce swoje do wojny, do czego mu d o ­

pom ogło  rozdrobnienie cesarskiego wojska. Z dru­
giej strony gdy oficerowie  którzy przeszli na stronę  

cesarską bywali często karani a zawsze praw ie  o d ­
dalani, odstraszyło to innych o ficerów , którzy w olą  
w alczyć w  szeregach p o w stań có w , aniżeli na taki los  

narażać się. Trzecią okolicznością pow stańcom  przy­
jazną jest skasowanie w ęgiersk ich  banknotów, co  

przestraszyło wszystkich posiadających takowe; z c z e ­

go rząd w ęgierski korzystać um iał,  przyłączając do 

p o w o d ó w  wojny z Austryą własny interes majątko­
wy..  .. [Osłd. Post).

Ostatn ie w i a d o m o ś c i .  If ieden  10 K w it tm a .  Plan  
p o w sta ń có w  osw ob od zen ia  K om orna nie pow iód ł  
się. C h w i lo w ą  korzyść jaką odnieśli przez zajęcie. 
W aitzen  już utracili , gdyż feldm.  Csorich na czele  

swó j  dywizyi odzyskał to stanowisko. Znaczne w z m o ­
cnienia nadchodzące z Austryi każą się spodziewać  

że armia czynna w krótce  rozpocznie kroki zaczepne.
[ K u m .  / - i t )

N i e  m c y.
f  Berlin  t 4  K w ietn ia .  (K orresp .) K w estya  n ie ­

miecka przeniosła się znów  z Berlina do l  rankfurtut 
Sama ta zmiana miejsca sp raw ia ,  że tutaj prawie  
już o niej zapomniano. Bo chociaż na dzisiej-zćj  

sessyi jeden z deputow anych lew icy zrobił w niosek  

aby Izba wyznaczyła komissyą do sz czegó łow eg o  jój 
rozpoznania w  obecnym stan ie ,  i w niosek ten przez 

Izbę przyjętym zosta ł ,  to stało się w ięcej z opozy­
c j i  przeciwko znienawi lżonem u p ow szechnie  mini- 
nisteryum (aby je przez nieustające napady zmusić  
nareszcie do ustąpienia z pola) jak z gorącego in- 
teressu do rzeczy samej, którą w  postaci,  w  jakiej 

ją parlament frankfurtski chce  mieć ukończoną, o- 

gólnie uważają za straconą. Dozw7ó! w i ę c ,  szano­
wny Bedaklorze , że cię dziś z kwestyą niemiecką  
odeślę  a d  calenders gruecas.  D osyć będzie czasu  
m ów ien ia  o niej, gdy plód parlamentu frankfurt- 
skiego przez uKaiserschnttt» krolow  i książąt i. ł o ­
na jego  będzie wydobyty. W  tej chwili w ięcej tu 
umysły zajęte w iadom ościam i w ojennem i z Szlesw i-  
g u , z W ło c h ,  z W ęgier .  Na ostatni szczególnie  

kraj w ytężona obecnie  cała uwaga, bo każdy czuje, 

że tu chodzi nie tylko o narodow ość  ale i o pryn­
cypia. Pod P esztem  zd ecydow ane być mogą losy  

p ołow y Europy, którćj przyszłość w  o g ó le  m e od 

t eg o  zależy, co nad S k w a n ą , R enem  albo P o  zaj­
d z ie ,  ale od te g o ,  jak kości padną nad Dunajem i 
Wisłą. P o d o b n ie  jak lo-y starego rzymskiego ś w ia ­

ta w ięce j  zależały od woj n w  Galli i ,  Brytanii i 
Germ anii ,  niż od w yp ra w  konającej bez nadziei 
i żalu Grecvi, Azyi i xVfryce. P r a w d z iw ie ,  nie w i ­
dzę nadziei dla zachowania  w oln ośc i  zachodniej E u -  
r >py, dopóki w schód jarzma z siebie nie zrzuci; nie 
mam żalu dla upadającej zachodniej oświaty, skoro  
zgnuśniałość ciała i nikczemność u top ionego  w  ma-  
teryalizmie ducha, w  ep oce  odradzającego się św ia ­
ta ,  prostym się okazują skutkiem jej w pływ u. —  

Nie mniej ż yw o  zajmuje umysły wojna duńska. Dzi­
w n e zrządzenie lo s ó w :  udało  się N iem com , jak ś'c 

pój kurze znaleśc z iarno, pobić flottę nieprzyjaciel­
ską, pobić z lądu,  bez żadnego  statku, n,epostawszy  

stopą na morzu! Ileż oni robią z tego  tryun u. Ja 
kiż to prognostyk pomyślności dla przyszltj n iem ile  

kiój flotty, gdy dziś i bez niej odnieśli zw yc ięs tw o  

na m orzu! K to  się jednak nad tćm bajecznem z w y ­
c ięs tw em  bliżej zastanow i, przekona s i ę ,  że tu nie 
w aleczność  kilkudziesięciu artylerzystów przy kilku­

nastu armatach, ale głupota admirała duńskiego d e ­
c y d o w a ła ,  admirała nie mającego żad< ćj topograf! •

_ _  4 —

*

cznój znajomości mórz i portów sw e g o  w łasnego  

kraju! Strzelać zaś palnemi bombami w  okręt, któ­
ry ugrzązł w  piasku i ruszać się nie m o ż e ,  strzelać  
do niego w  takim stanie i w  tym c e lu ,  aby go  
wraz z ludźmi spalić  i wysadzić w  pow ietrze ,  to 

nie nazywam w alecznością  , t ale barbarzyństwem;  

W idziało  w  przeszłym roku W . Ks. Poznańskie li­

czne d ow ody podobnej w a leczności ,  między innemi  
w  Książu- Tymczasem losy wojen  i od takich za ­
leżą w ypadków . Zresztą tak mały kraj jak Dania  

trudno, aby z kontyngensem całych Niem iec  mógł  
w  wojnie podołać,'* zwłaszcza w  (wojnie lądowej. 
Co raz więcój wojska tu stąd ku granicom Danii  
maszeruje. Któżby uwierzył,  że n a w et  P o lak ów  do 
wojny tćj czysto narodowćj niemieckiej używają? do 
wojny przez centralną niemiecką w ładzę  prow adzo­
nej, do której 1’russy tylko przypadający n a n ie k o n -  
tyngens dostawiają , kontyngens z ziem do Bzeszy  
niemieckiej należących. A jednakże tak jest.  IV y- 

prowadzili tak zwaną Landwcrę, to jest,  obronę kra­
jo w ą ,  z K sięstw a, i posiali ją przeciw  wszelkićj s łu ­
szności do Holsztynu, a pozostawili wojsko niemieckie.  
Ile w  tym jedynym czynie mieści sięperfidyi i nikczem-  
n ośc i ,  znamionujących kroki tutejszego rządu w s z ę ­

dzie, gdzie tylko imieniowi polskiemu dokuczyć zda­
rzy się dla niego pora, zbyteczną byłoby rzeczą,  

szczeg ó łow o  się nad tćm rozwodzić. Jednakże k w e ­
st ia  ta landwery, pryncypialnie W .  Ks. Poznańskie­
go dotykająca, nie mogła być pominiętą ani w  obec  

rządu ani w  obec  ludności polskiej księstwa praw  

sw oich  strzeżenia w' sejmie przez p osłnw  polskich 

dopominającej się Chociaż w ięc  naprzód można by­
ło przew idzieć , że ministeryum interpcllowane w y -  
bieżną da o d p o w ie d ź ,  posłow ie  jednak nasi musieli 
z sam ego obowiązku wnieść publiczną interpell .cyą 
o la nd w crę ,  wysłaną za granicę ku obronie nie- 
m ie c k ić j  sprawy i sławy. Stało s ię ,  co było można  
naprzód w iedzieć . M in isteryum , nie mając odpo­

wiednich artykułów praw a, na którychby czyn swój 

oprzeć m o g ło ,  p o w o ła ło  się na linią demarkaeyjną! 

To n ow a bezczelność przechodząca w s z e k ie  granice 

wstydu. Bo linia ta deinarkacyjna nigdzie dotąd 
nie była publikowaną; stoi tylko w  stenograficznych  
sprawozdaniach frankfurtskiego parlamentu i w  ini- 

nisteryalnych archiwach pruskiego rządu; nic jest 
w ięc  dotąd prawem — ale tylko p rojektem —  który 
podobno, m im o ciągłego od w oływ an ia  się do niego  
rządu, pozostanie bez wykonania na papierze — chy­
ba, że szwagier moskiewski p ozw oli  na rzeczywiste  

jego przeprowadzenie. M ów ią  tu b o w ie m ,  że na­
deszła z Petersburga nota dozwalająca królowi pru­
skiemu zo°tać Cesarzem niemieckim! Biada w o ln o ­
ści niemieckiej pod jedynow ładnym  rządem n ow eg o  
Cesarza zBożćj i m oskiewsko-carskićj łaski! W  se j­
mie w ie le  ruchu —  ale mało zaufania. Stan ob lę ­
żenia miesiąc przynajmniej jeszcze potrwa dopóki 

kwe-tya niemiecka nie będzie załatwioną.
Berlin  13 Kwietnia.  (Posiedzenia 2ej Izby.) Na 

wezorajszem posiedzeniu deputowany Jung interpel-  

low a ł ministra spraw w e w n . względem  często po-  
naw iająccgo się wydalania ze stolicy osób, którym 

służy praw o pobytu. Minister o d p o w ie d z ia ł , że u- 

trzymanie spokojności w  stolicy tym w łaśnie  w yd a ­
leniom g łów n ie  przypisać należy, ze się takow e o d ­
bywają na zasadzie prawa z r. I H42 które dotych­
czas nie jest jeszcze zniesione. Następnie d ep u to w a ­
ny lir. Poniński interpfllował ministeryum w zg lę ­
dem uwięzienia syna właściciela  z iem skiego w  W .  

Ks. poznańskiein Izbickieg0 ’ który w  drodze do P o l ­
ski rossyjskiej przytrzymanym został przez rossyjskich
żandarmów i do Uossyi w yw iez ion ym . Ministerspraw  

w ew n : »Otvrn wypadku dow iedziałem  się dopiero od 

interpellanta i natychmiast zażądałem informacji od 

władz prowincyonalnyrh. Gd tych powziąłem na­
stępującą w iadm ość: młody Izbicki wyjechał był wraz

W  Drukarni D E. Friedleina

z ojcem przez Kalisz do W arszaw y. Posiadał on  

kartę legitymacyjną, lecz popełnił tę nieroztropność, 
że ją dał ojcu dla jego  pow ro tu ,  poczem został u -  

więziony. N ie  w ia d o m o ,  czy mu czego innego j e ­
szcze nie zarzucają. Najwięcej możnaby mu tylko 

w ym aw iać pew n e  drażnienie urzędników nadgrani­
cznych w  r. z. U więzienie  nastąpiło d 9 Marca, a 
14 zaraz Landrat Uóder z Ostrowa w e z w a ł  komis-  
sarza nadgranicznego p o lsk iego ,  aby natychmiast u- 

w oln ił  aresztowanego; lecz żadnej na to w ez w a n ie  

nie odebrał odpowiedzi.  Posz ło  w ięc  zapytanie do  

jeneralnego komissarza rossyjskiego, który o d p o w ie ­
dział nak n iec ,  że uw ięzien ie  w  skutek w y ższeg o  
nastąp ło  rozkazu. Oberprczydcnt Poznania doniósł  
o tćm natychmiast ministrowi spraw zagranicznych,  
który na drodze dyplomatycznej zażądał wydania u-  
w ięzionego  Izbickiego.*

Na dzisiejszein posiedzeniu deputow any R odbertus  
przedstawił następny naglący w n io sek : »W ysoka Izba 

zechce p o stan o w ić ,  zważywszy7, że przy zawikłaoiu  

stosunków  Europejskich i własnein położeniu Ojczy­
zny prędkie urzeczywistnienie odpow iedniego  życze­

niom niemieckiego ludu, publicznego stanu praw n e­

go naglacą jest potrzebą; że powinnością jest poje­

dynczych państw niemieckich całemi silami do przy­

prowadzenia takiego stanu prawnego dopomagać; że  
stan taki wtedy tylko spiesznie w prow adzonym  

być m o że ,  gdy pojedycze niemieckie państwa nie b ę ­
dą się u su w ać  od uchwalonćj przez zgromadzenie  

narodow e konstytucji; druga Izba ośw iad cza ,  1. że  
drogę , na którą rząd J. K. M. przez swoją notę r 
dnia 3 b. in wstąpił, drogę zjednoczenia pojedynczych  

państw niemieckich między sobą i ze zgromadzeniem  

narodow em , jako n iew łaściw ą do prędkiego ustano­

wienia publicznego stanu prawnego w  N iem czech ,  
stanow czo  nagania, 2. że w  szczególności w  urze­
czyw istn ien ia  teg o ,  co ow a  nota w zględem  sp oso ­
bu i formy utworzenia w iększego lub m niejszego  

zwiąku w skazuje ,  widziałaby zawód o czek iwań n ie ­

mieckiego ludu; że ow szem  ze swej strony u c h w a ­
loną przez zgromadzenie narod ow e niemieckie kon- 

stytucyą za praw om ocną uznaje i tego  jest przeko­
nania, że zmiany w  takowej tylko na drodze samą-  
że konstytucją przewidzianej miejsce mieć mogą W y ­
soka Izba zechce w niosek ten przekazać komissyi z 
21 członków złożonej do p rzygotow aw czego  w  nim 
rozpatrzenia się«. Cała lewa strona i środek Izby 
powstały za nagłością tego wniosku. Prezes Izby po­
lecił zatćm wydziałom  wybranie cz łonków  komissyi 
w niosek  ten ocen ić  mającej.

Następnie Izba w ysłuchaw szy  sprawozdanie kom i­
sy i do projektu prawa o plakatach i publicznych c -  
głoszeniacb wyznaczonej przystąpiła do rozpraw nad 

lem że prawem, wciągu których posiedzenie zamknię­
te zostało.

Redaktor
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N A K Ł A D E M  KSIĘGARNI I). E . F R IED L EIN  

w  K r a k o w i e  

w yszło  dzieło muzyczne pod tytu łem :

Ś P IE W Y  CHÓRALNE
KOŚCIOŁA RZYMSKO KATOLICKIEGO  

w  Bazylice Katedralnej Krakowskićj używ ane a w  har­
monii na Organy dla K o śc io łó w  Parafialnych 

p r z e  z
/ /  7 h c c n fe g o  G o r n c z h c u t n i a  

u łożon a , d w ie  części in f o l i o  na mocnem papierze 
klejowym.

Cena p r e n u m e r a c y j n a  Zip. 70 czyli ZłR. 5 m. k. 

która jednakow o tylko do dnia 1 Maja r .  b. po zo ­
staw ać będzie ,  później zaś Cena podwyższoną zosta­
nie na Zip. 2 1  czyli ZłR. G.


